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Leszek Nowak
Strażak Leszek i mordercze żmije wodne z planety Bździu (fragmenty)

	Nic nie zapowiadało dramatycznych wydarzeń, do jakich miało dojść tego słonecznego popołudnia na rozgrzanej plaży modrego Seracza. Rozłożeni na kraciastych kocykach znużeni letnicy delektowali się odbijającymi się w ich twarzach promieniami emitowanymi 
przez ekrany najnowszych modeli smartfonów [...]. Nisko kołujące mewy darły się wniebogłosy [...], tu i ówdzie hawajscy imigranci przygrywali na banjo [...]. Dzień jak co dzień na mławskiej riwierze.
	Emanuela Gronostaj relaksowała się po ośmiu godzinach odbierania telefonów 
w korporacji, zażywając rozkosznego spaceru w przejrzystych wodach morza. [...]
	Wtem, [...] tak niespodziewanie jak zaskakująco, ten sielankowy obraz rodem 
z niskobudżetowego amerykańskiego serialu przerwało wydarzenie o tyle brzemienne
w skutkach, o ile jego następstwa miały niebawem pociągnąć za sobą dramatyczne konsekwencje.
	– Aaa! – krzyknęła przerażona [...] Emanuela Gronostaj. Zamarła w wystudiowanym kontrapunkcie i powiodła wzrokiem po plaży, wypatrując biegnących jej na ratunek [...] ratowników [...].
	Stopniowo wszystko się ściemniło, przechodząc w jednolitą czerń, a powietrze wypełniła nastrojowa muzyka orkiestry symfonicznej. [...]
	Plażowicze, jakby wybudzeni z niedawnego marazmu, poczęli odwracać głowy 
w stronę zbliżającego się człowieka.
	– Spójrzcie! To chyba inspektor sanepidu! – krzyknął ktoś, wskazując na mężczyznę palcem.
	– Nie, to rachmistrz spisowy! – wyraził przypuszczenie jego sąsiad.
	– Nie! – zapiszczała rozemocjonowana Emanuela [...]. – To strażak Leszek! [...]
	– Tak, to ja! – strażak Leszek, w nieskalanym najmniejszą plamką czy zagnieceniem wyjściowym mundurze, z połyskującymi w słońcu guzikami i licznymi medalami [...] powiódł triumfującym wzrokiem po plażowej widowni [...]. – Co się stało [...]?
	– Och, strażaku Leszku [...] Spójrz!	
– Ostrożnie! [...] To mordercze żmije wodne z planety Bździu! – wykrzyknął [...]
– Ale spokojnie [...]. Jestem funkcjonariuszem Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Mławie. To zadanie dla mnie! [...]
	– Już po wszystkim [...] Świat znów uratowany przed kosmiczną zarazą [...]
	Znad malowniczo ubarwionej czerwienią znikającego za widnokręgiem słońca powierzchni Seracza wyłoniły się, zmierzając powoli ku górze i ginąc w puchatych pierzynach chmur, napisy końcowe. W oddali rozbrzmiała nastrojowa muzyka.
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